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Wiadomości krajowe. 
— Z Wiednia, — 


JCILMość najwyższóm postanowieniem z dnia 
28. stycznia r. b., raczył gubernatorem i kapita- 
nem krajowym w Tyrola, mianować najłaskawiój 
radcę nadwornego połączonćj kancełaryi nadwor- 
néj, Klemensa hrabię Brandisa, nudawszy 
mu zarazem z uwolnieniem od tax godność taj- 
nego radcy; następnie JCKHMość raczył témže 
najwyższóm postanowieniem ¿, radcę nadwornego 
Roberta barona 
benz, w dowód najwyższego zadowolenia Swo- 
jego z jego tymczasowego zawiadowania tegoż 
urzędu, mianować najłasktawićj wice-prezyden- 
tem rzeczonego rządu krajowego. 


Wiadomości zagraniczne. 


Portugalija. 


Lizbona d. 25. stycznia (w pismach an- 
gielskich). Ustawa o żegłudze na rzóce Duero 
przedłożona jest Senatowi i sądzą, zebez zmiany 
przyjęta będzie. Mimo lego jednak nie prze- 
stają się uzbrajać, ażeby być wstanie odeprzóć 
inwazyjs, gdyby Iliszpanija mimo uzyskanych 
Przyzwoleń, groźby swoje wykonać chciała. 

Z podanego przez ministra skarbu wykazu 
fiuansowego stanu Portugalii, okazuje się po- 
mniejszenie środków ku opędzeniu potrzeb rządu; 
mówią przeto o nowych podatkach. 

P. Leal, członek poselstwa portugalskiego 
w Madrycie, odjechał z tad z depeszami dla mar- 
grabiego Saldanhy. Słychać, ze depesze te 
żawićrają uwiadomienie, iż taryfa dla Żeglugi ńa 
rzćce Duero wkrótce przez Senat przejdzie i 
otrzyma sankczję Mrólowćj. Ostatni dnia 22go 
Przybyły tu goniec przywiózł tylko wiadomość, 


że Rejencyja hiszpańska wyznaczonego w Ulti- 
matum terminu nie chce przedłużyć daléj jak 
do dnia 31. stycznia. 

Zawsze jeszcze w całym Kraju nowe formują 
batalijony, a na linijach stolicy zatoczono 138 
dział; uzbrojenie floty przyśpieszają także z wielką 
czynnością, Pułk lansyjerów Królowćj, który 
dnia 1lgo ztad do Moncorvo wyruszył, odebrat 
rozkaz zatrzymać się w Vizeu. Słychać, że 
minister wojny wniesie powiększenie armii 
o 8000 ludzi. 

Hiszpanija. 


Donosza z Madrytu pod dniem 23. stycznia: 
»Dzisiaj był wielki przegląd gwardyi narodowej. 
Od tych gwardzistów narodowych, którzy jeszcze 
nie przysięgli, odbićrano przysięgę na chorągiew. 
Jisiażę de la Victoria miał mowę do gwar- 
dyi narodowćj; zapewnił ja, Że pokój przerwy 
nie dozna i że z nia zupełnie sympatyzuje. Jaź 
muzyka grać zaczęła do przeciagania wojska, 
gdy książę raz jeszcze milczenie nakazał i miał 
osobną przemowę do kompanii strzelców dru- 
giego batalijonu, który dnia 1. września strzelił 
do jeneralnego kapitana Madrytu. Życzył jéj 
szczęścia, Że »korzystała z tćj sposobności do 
okazania swćj odwagi obywatelskićje i zakończył 
wiwatem dla kompanii. Umiarkowany dziennik 
Correo National, o zdarzeniu tém pisze: »Po- 
dziwienie nasze nad tym wypadkiem jest tak 
wielkie, Że nie jesteśmy w stanie Żadnych czy- 
nić uwag,ć 

Madryt dnia 26. stycznia: Słychać, 
że ma ostatnich zgromadzeniach Rejencyi mó- 
wiono o potrzebie pomniejszenia armii, i zape- 
wne po spokojnóm załatwienia nieporozumień 
z Portugaliją, nastąpi znaczne pomniejszenie 
stanu czynnego pojedyńczych oddziałów wojska. 
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— Junta centralna, kierująca wyborami Madrytu, 
podała dla kandydatów następujące warunki : 
udowodniona odwagę obywatelska; niezłomną 
poczciwość ; niepodległość charakteru i stanowi- 
aka; stałe polityczne postępowanie; odwagę i sta- 
łość dla ciągłego działania w duchu rewolacyi 
wrześniowój i tejże naturalnych skutków; wy- 
rażne postanowienie wykonania konstytucyjnych 
i organicznych reform , jakie naród owa świetną 
rewolucyją uzyskać zamierzył, i uczynienia mini- 
strów istotnie odpowiedzialnymi; nareszcie przy- 
rzeczenie, że Żaden z deputowanych, jak długo 
w Hortezach zasiada, i jeszcze przez dwa roki po- 
tóm, urzędu publicznego nie przyjmie. Warunki 
te podpisane sa przez kilku deputowanych, między 
którymi spostrzegamy imiona D. Augustyna A r- 
guelles, D. J. Alwaresa y Mendizabala 
iPedra Mendez Vigo, z Senatorów zaś D. 
Marcina de los I eros, D. Walentego O rti- 
goza, i D. Joachima Frańciszka Cam p u- 
zano. 

—— dnia 28. stycznia: Wyborcy odby- 
waja wciąż swoje zgromadzenia, i zapewniają, 
że kilku kaudydatów partyi exaltystów, np. pana 
Mendizabala, ze spisu wyborców wykró- 
ślono. 

Bergara d. 27. stycznia: Odbywające 
się tu zgromadzenie deputacyi prowincyjonalnćj, 
w zamiarze naradzenia się nad utrzymaniem 8wo- 
bód (Fueros) trzech prowincyj biskajskich, skoń- 
czyło prace swoje w sposób, dla przyjaciół pokoju 
poźądany. Umiarkowani odnieśli zwycięziwo nad 


niespokojnemi umysłami, i pana Aldecoa wy-” 


brano dla jego umiarkowanych zasad, by Życze- 
nia prowiocyj biskajskich księciu de ła Vic- 
toria przedłożył. 

Piszą z Guadyxu, Że oddział ochotników 
Malagi zbuntował się, strzólał do swych ofice- 
rów i kilku z nich poranił. Sto trzydziestu z tych 
Żo!łnićrzy uciekło 'w góry Rondy. Zdaje się, że 
bunt ten powstał z powodu nakazanego przez 
rząd rozwiazania oddziału ochotników. 


Wielka Brytanija i Irlandyja. 


lirółowa otrzymała w dniach tych list od Sul- 
tana, w którym Jéj Król. Mości życzy szczęścia, 
iż się Jéj Następeżyni tronu urodzila. List ten 
dla oryginalności swojćj zajmuje bardzo towa- 
rzystwa dworu. Osnowa pisma jest prawdziwóm 
arcydziełem kwiecistćj wschodaićj wymowy; lecz 
forma listu jeszcze osobliwsza od treści. Przy 
długości trzech stóp ma on cztóry do pięć cali 
szćrokości; charakter jest bardzo piękny, a lubo 
drobpy, padzwyczaj wyraźny. Na brzegu jest 
własno-ręczny podpis Sultana, po Którym nastę- 
puje wyliczenie wszystkich jego tytałów. Papićr 


jest cieńszy i piękniejszy niż welinowy, a na po- 
wićrzchni piekna emalia przyozdobiony. Koperta 
zapieczętowana była herbem Sultana, acały list 
ziożony był w woreczku z purpurowego atlasu , 
suto złotem isróbrem przyozdobionym. 

Na posiedzeniu izby niźszćj dnia 27.stycz- 
nia, wniosek pana Brotherton, ażeby po 
północy nie przechodziła isba do Żadnych no- 
wych przedmiotów naradczych , jeźli jest więcćj 
niż pięciu członków przeciw temu, 180 głosami 
przeciw 31 odrzucono, 

Londyn d. 1. lutego: W sobotę dnia 
30. stycznia odbyła się w urzędzie spraw zagra- 
nicznych trzygodzinna rada gabinetowa, va któ- 
rćj wszyscy ministrowie hyli obecni; sadza, że 
lord Palmerston udzielił na tćj radzie ga- 
binetowi wiadomości o zezwoleniu Porty na na- 
danie Mehmedowi Ałemu wdziedzictwo 
baszalikatu Egiptu. 

Na posiedzeniu izby niższój dnia 2. lutego 
lord John Russel zawiadomił, że dnia 5go 
t.m. wniesie, ażeby głosowano na złożenie po- 
dziękowacia admirałowi Stopfordowi i in- 
nym oficerom , którzy należeli do oblężenia St. 
Jean d'4kru. — Następnie lord Stan lej wnióst 
mocyję, by mu wolno było raz jeszcze przed- 
łożyć swój w roku zeszłym cofniety hil, a zmia- 
nie zapisywania wyborców irlandzkich. Lord 
Morpeth, sekretarz dla spraw irlandzkich , 
nie sprzeciwiał się wprawdzie temu wniosltowi, 
wyraził tylko nedzicję, že opozycyja równy 
wzgląd także mieć zechce na dotyczący się te- 
goź przedmiotu bil ministeryjalny, mający być 
dnia 4go b. m. wniesionym. O'Connell 
żądał wprawdzie, by mocyję Stanleja do 
czwartku odłożono, dla dania piórwszeństwa bi- 
lowi ministeryjalnemu; lecz poprawkę tę 261 
głosami przeciw 71, przeto większością 190 gło- 
sów odrzucono i lord Stanlej otrzymał 
żądane pozwolenie do wniesienia bila swojego. 

Morning-Chronicle wyraża nadzieję, ze oświad- 
czenia Wellingtona i Soulta, wznieca 
w obu krajach nietylko życzliwe dla siebie uczu- 
cia, ale w polityków także wpoją Zadanie, naśla- 
dowania rzetelności i poczciwości obu tych me- 
zów. Poczciwość jest najlepszą polityką; ale 
zarada ta mie dosyć jeszcze udowodniła się 
w praktyce. 

Wszystkie pisma publiczne” zajmują się wie- 
Jokrotnie owemi fałszywemi listami, które La- 
dwik Filip pisać miał do hsięcia Talleg- 
randa, a o które go dzienniki paryskie ob- 
winiły. List z Paryża w dzienniku G/ode tę oko- 
liczność jalio ważną wymienia, że Ludwik 
Filip w listach swoich do ksiecia Tale y- 
randa by! bardzo przezornym i umiarkowanym, 


ichcąc pomówić poufale z księciem kazał mu 
do Paryża przyjeźdźać, a gdy ten był przypad- 
kiem słabym i podróży tój odbyć nie mógł, 
wtedy posyłał do niego do Londynu innego po- 
ufnika z ustoemi poleceniami. 

Rząd każe budować teraz pięć wielkich wo- 
jeanych statków parowych, z których jeden, 
Driver, już jest gotowy. Zawióra dwie ma- 
chiny, kazda o sile 140 koni, i obejmuje 1400 
beczek ciężaru. i 

Courier powiada, iż drogą rossyjską nadeszła 
do Londynu wiadomość, że już traktat handlo- 
wy między Angliją a rządem chińskim zawarto, 
którego głównemi warunkami to być ma, ażeby 
handel między Angliją i Chinami był na przy- 
szłość prowadzony w trzech portach, w Kanto- 
nie, Emoy i Ningpo. Pomienione pismo nie 
chce jednak tćj wiadomości wierzyć. 


Francyja. 


Izba deputowanych. Posiedzenie 
d. 1go lutego. (Ciąg dalszy.)- Poprawkę pana 
Portalis po krótkich rozprawach odrzucono, 
poczóm p. Denis swoję poprawkę cofnai. 
Wszelkie inne poprawki upadły przez brak u- 
wagi w izbie, która dziesięćdniowemi rozpra- 
wami znużopa , widocznie ich końca żadała. 
Wszystkie artykuły wniosku do usiawy pręuko 
jeden po drugim bez żadnych odmian przyjęto. 
W końcu p. Lherbette wniósł jeszcze na- 
stępujacy artykuł dodatkowy: »Postanowienia u- 
staw i uchwał królewskich pod względem wa- 
rowni, do miasta Paryża tylko na mocy osobnój 
ustawy zastosowane być moga.e P. Lherbet- 
te rzelił, że jest rzeczą jasna, iź takiego jak 
Paryż miasta, nie zechcą poddać pod całą suro- 
wość władzy wojskowćj; przeto nie widzi potrze- 
by obszernićj rozwijać swój wniosek. Zdrowy 
rozum izby wspićrać go będzie.  Marszalek 
Soult oświadczył , że rząd przychyla się do 
tego wniosku i projektuje tylko małą zmianę 
w układzie. Artykuł dodatkowy przyjęto więc 
w sposobie następującym: »Miasto Paryż tylko 
na mocy uslawy uważane być może w równi 
z innemi warowniami lirólestwa.« Jiba przystą- 
piła potóm do głosowania o całym wniosku do 
ustawy 'i skutek wypadł następujący: głosujących 
było 399, stanowcza większość 200, za wnio- 
skiem 237 , przeciw wniostowi 4162, przeto 
wniosel? do ustawy większością 75 
głosów przyjęto. 

Posiedzenie d. 2go lutego. Po złoże- 
niu dzisiuj sprawosdania z próśb niektórych, p. 
Mermilliod zabrał głos i upraszał izbę wyzna- 
czyć dzień, w którym mógłby zapytać rzad o 
traktat zawarty między admirałem Mackaa a 


117 


zwi 


jeneraiem Rozas. — Minister spraw za- 
granicznych uczynił uwagę, że traktat ten 
nie jest jeszcze ratyfikowaaym, a przeto nie 
może jeszcze w téj chwili być izbie przedłożo- 
nym. Skoro ratyfikacyja nastąpi, zapewne na 
jój zasadzie będą musiały być żądane kredyta 
nadzwyczajne, a wtedy izba może traktat roz- 
bićrać, i rząd będzie w położeniu odpowiedzióć 
zupełnie na pytanie pana Marmilliod. W 
tój chwili tłumaczenie się rządu mogłoby tylko 
być niedostatecznóm. 

-~ Na tómże posiedzeniu ministar spraw we- 
wnętrznych przedłożył wniosek do ustawy o 
tajnych funduszach. — W biurach mia- 
nowała izba komisyję, majaca rozpoznać wnio- 
sek do ustawy o własności literackićj i zdać 
niego sprawę. Jiomisyja ta składa się z pp. 
de la Grauge, Vatout, Caix, Duw- 
mont, de Lamartine, Jussieux, Car- 
né, Meilheurati Taschereau. 

Paryż dnia 2go lutego. Izba dłogie- 
mi rozprawami o wniosku obwarowania tak by- 
ła znu.oną , że na posiedzeniu wczorajszćm pe- 
dziła spiesznym krokiem do ostatecznego glo- 
sowania i nie chciała nic slyszéd o Żadnój acz- 
kolwiek wažnéj poprawce. Mioisteryjum i ko- 
misyja miały ważne powody do popićrania tego 
pospiechu, gdyż przezto delikatnego punktu o 
równocześności robót unikniono. P, Thierso- 
wi w istocie mało na tóm zależy, jak roboty 
wykonane będą. Osiągnał on swój cel główny, 
to jest wniosek do ustawy przyjęto i uwolnione 
go przez to ad wielkićj odpowiedziałności, jaką 
mógł ściągnąć na siebie za samowolne rozpo- 
częcie robót Zortyfikacyjnych. Uwaga wszystkich 
zwraca się teraz na izbę parów, którćj myśl pod 
względem wniosku do ustawy, jest bardzo je- 
szcze wątpliwą. Nie byłobyto zaiste po raz piér- 
wszy, gdyby izba parów przywiodła do upadku 
projekt, który, niech co-badź mówią, nie jest 
bysajmoićj popularnym. Gdyby sposób myćle- 
nia izby parów w tym względzie już naprzód 
okazał się nieskłonnym, lub choćby tylko nie 
sprzyjającym, łatwo więc jeszcze przed rozpo- 
częciem rozpraw zmiana ministrów nastąpić 
może, gdyż wtedy zgodność między izbami 
byłaby główną sprawą. Dziś już utrzymują, że 
pp. Ilumann i Teste zaraz po wczorajszóm 
posiedzeniu podali się o uwolnienie od służby. 
Z-kąd-ianąd znowu twierdza, że lról prośby ich 
o to nie przyjął, i Że pojednanie między pp. 
Sóultem i Guizotem do skutku przywie- 
dziono. Potrzeba czekać jak długo to wszystko 
potrwa. 

Po głosowania o wniosku do obwarowania Pa- 
ryża zuwołał jeden z deputowanych : »Terar nie 
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będzie już można powiedzićć, że Paryż jest uo- 
woczesną Babiloniją, bo nikt zapewne odosob- 
nionych warowni za wiszące ogrody nie weźmie.« 
— Jeden z deputowanych najdalszego lewego 
środka rzekł: »Przyrzeczono nam tron otoczo- 
ny instytucyjami republikańskiemi, a teraz daja 
nam tron bastyllami otoczony. « —— Pewien do- 
wcipniś powiedział : » Rząd jest rzetelnym, 
oddaje ludowi z procentami bastyllę, którą roku 
1789 zburzono,« 

Poraiędzy mającymi wpływ deputowanymi, 
którzy przeciw wnioskowi obwarowania głoso- 
wali, Cqmmeroe wymienia właśnie następują- 
cych: pp. Dupont (de l'Eure), Arago, Cor- 
menin, Laffitte, Garnier- Pages, 
Mauguin, Auguis, Cordier, Aumont 
Thieville, jenerała Thiars, Lanjui- 
nais, jeperała Laidet, Hortensius, St. 
Albin, Chaigneau, Teulon, Joly, 
Carnot, Beaumont (z dep. Sommy), Co r- 
colles, G. de Beaumont, Tocquevil- 
łe, Portalis, Larabit, de Tracy, Des- 
jobert, G. Lafayette, Roger, Mau- 
rat-Ballange, jenerała SuberviciLher- 
bette. 

W izbie parów hrabia Moló mówić będzie 
przeciw obwarowaniu Paryża; lecz jak mało ma 
nadziei utworzyć teraz ministeryjum , dowodzi 
to, iż d, 2go b. m. salon jego był próźnym. 

Prezydent izby deputowanych p. Sauzet, 
który podczas rozpraw o obwarowaniu Paryża 
umyślnie z domu nie wychodzi|, prezyduje zno- 
wu teraz na posiedzeniach izby. 

Dzieńniki lewćj strony, a mianowicie owe p. 
Thiersa, przygotowują miuisteryjura na to, 
Že stronnictwo ich głosować bedzie przeciw wnio- 
skowi do ustawy o tajnych fanduszach. Sic- 
cic powiada w tym względzie: »W bardzo krót- 
kim i bynajmnićj nieznaczącym wstępie do wnio- 
sku do ustawy o tajnych funduszach, minister 
Bpraw wewnętrznych, jak uważano zapewne, sta- 
rał się jako zasadę wystawić głos lewój strony 
w tój sprawie w ciągu przeszłorocznych posie- 
dzeń. Lecz minister zapomniał bezwątpienia, 
że chociaż wszystkie prawie opinije przy oboc- 
nym stanie i zapatrując sią na smutne wypadki 
poprzednicze, uznają potrzebę podobnego ze- 
zwolenia, w roku przeszłym uznano jednak, a 
zwłaszcza nie tylko przez mowców, Którzy teraz 
do opozycyi powrócili , lecz także przez ich po- 
przedników, że jest obowiązkiem rząda, zezwo- 
łenia podobnego rodzaju nieustaanie zmniejszać, 
dopóki w końcu nie będzie miożna całkiem ich 
uchylić. Atoli p. Duchatel źadaego podob- 
nego życzenia, Żadnój podobnój nie wyrzekł za- 
sady.“ 
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D..3gó lutego o godzinie piórwszćj z polu- 
dnia zebrała się w Tuileryjach rada ministrów 
pod przewodnią Króla. Adinirał Mackau znaj- 
dował sie także na tćj radzie. 

Journal des Debats raz jeszcze w sposobie 
następującym wspomina o angielskićj mo- 
wie tronowćj: „W miejscu mowy lirólowćj, 
ściągającóm się na stosunki Wielkićj Brytanii 
do mocarsiw zagranicznych, nie wspomniano 
imienia Francyi. Jest to wypadek, którego by- 


* najmnuićj usprawiedliwiać nie chcemy. Nadmie- 


niamy o tém milczeniu, nie myśląc ważności 
onegoż ani przesadzać, ani pomniejszać. Rodzaj 
ten grzeczności jednego narodu dla drugiego po- 
winien być zupełnie wolnym; nie mamy prawa 
żądać jéj, jak równie nie mamy prawa ani chęci 
uskarzać się na pominienie tćj grzeczności. Roz- 
prawy parlamentu rzuca bez-watpienia więcćj 
światła na skatki wypadków, które zajęły uwagę 
Europy. Chcemy ich oczekiwać, zanim wyda- 
my ostaleczne zdanie o uczuciach i zamiarach, 
pod względem których milczy mowa z tronu 
Królowej Angielskiej.« 

Paryż d. 4go lutego: Rząd oglosił pod 
dniem dzisiejszym następującą depeszę telegra- 
ficzną z Marsylii z d. 2go lutego, Która dla po- 
chmurnego powietrza dziś dopićro tutaj nade- 
szła: »Alexandryja d. 23go stycznia. 
Konzul jeneralny do ministra spraw 
zagranicznych. Cała flota turecka opuści- 
ła dzisiej port alexandryjski. Otrzymano wiado- 
mość o przybyciu Ibrahima do Ramlć. Ar- 
mija jego musi już być teraz na ziemi egip- 
skiój. Poslannik Porty zawiadomił Mehmeda 
Alego, Że się dowiedział, iż firman, nadający 
mu władzę dziedziczną nad Egiptem, jest już 
przez Sultana podpisany. Zastrzeżono z obojćj 
strony zobowiązania zostaly przeto wypełnione,“ 

Pisma tutejsze, przez oddacie floty turechićj, 
nie uważają jeszcze spraw Wschodu w ich wszy- 
stkich skutkach za zupełnie ukończone. Do te- 
go, jak powiadają one, należy przedewszystkićm 
zupelne oddalenie się z Syryi wojska angielskie- 
go; atoli gabinet londyński z opuszczeniem tych 
stanowisk zapewne nie bardzo spieszyć się be- 
dzie. Bez wątpienia każe się prosić przez Suł- 
tana do tak długiego pozostania w Syryi, aż lam 
spokojność i porządek nie powrócą. Ależe to 
długo trwać może, więc powoli starać się będą 
przyzwyczajać Europę do widzenia Aoglików w 
Śyryi: Gabinet angielski za-nadto często wyko- 
nywał tę taktykę,-i za nadto dobrze z nią się 
mu wiodło, iżby sadzić było można, że w téj 
ważnćj sprawie od tego systemu odstapi. Przy- 
tém, mniemają rzeczone pisma, po śmierci 
Mehmeda Alego, która według obliczeń 
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naturalnych już nio bardzo daleką bré może, 
sprawa egipska może dać powód do nowych za- 
wikłań, a Aoglii powinno zależćć na tém, by 
w podobnym przypadku zajmowala stanowisko 
na morzu Śródziemnóm. 

Załoga twierdzy Ham została negle zmienio- 
ba. [Dowiedziano się bowiem, że po między 
wojskiem stojąacóm - w Ham dla strzeżenia L u- 
dwika Bonapartego, mocna sympatyja oka- 
zuje się dla Cesarza i jego familii. 

Dnia 29. stycznia odbyl się w Paryżu pogrzób 
marszałka polnego Maryjusza Clary, brata Hró- 
lowćj Szwedzkićj i małżonki Józefa Bonapartego, 
kawalera wielkiego krzyża szwedzkiego orderu 
miecza. Majzc lat 16 jako dragon odbył on 
wyprawę w Niemczech r. 1805. 


Z Montpellier piszą: »Rozchodzi się wieść, 
że krewni pani Laffarge prosili o umieszcze- 
nie jéj w Maison de Sante, by tam karę swoję 
odbyła; tego wprawdzie odmówiono , uchwalono 
jednakże przeprowadzić ją do głównego więzie- 
nia naszego miasta, które znanćm jest z łago- 
dnego klimatu. Ma otrzymać osobny pokój i 
nie być, tak jak inni skazani, przepisom wię- 
zienia podległą.e 

. Holandyja. 


7, Batawii pod dniem 26. września donosza: 
»ZŁdobycie naszóm wojskiem półcocno-zachodnie- 
go wybrzeża Sumatry, przyłożyło się bardzo do 
wzmocnienia naszćj potęgi i poranożenia do- 
chodów państwa w krajach poludniowój Suma- 
try, które już od dawna holenderskiemu rzą- 
dowi podlegają. Szczególnićj Pałembang na 
wschodnióm wybrzeżu wiele na tém uzyskał, 
gdyż po między nim a leżącemi na południo- 
wo-zachodnićóm wybrzeźn Heokulami, wzmaga 
się codzieńnie związek handlowy i nie bywa juź 
przerywany przez osiadłe w głębi plemiona nie- 
Przyjacielskie, gdyż teraz ludy te, równie jak 
i północno-zachodnie ich sasiady, zupełnie się 
pod nasze panowanie poddały. — Podług naj- 
Dowszych wiadomości z Chia, spalili Chińczy- 

owie na swóm wybrzeżu kilka angielskich o- 
retów, a Anglicy zabrali im kilka dźonków; 
w Czuzanie, na wyspach przyległych i w Ma- 
Kao, zaszły po między Anglikami a Chińczykami 
Utarczki, Chińczykom , chociaż oni wszędzie 
Ponoszą stratę, powiodło się przecież pojmać 
Mu Anglików, których w Ningpo i Kantonie 
Jako więźniów trzymają. Zresztą słychać, iż 
angielskie wojsko przez zaraźliwe choroby znacz- 
nia się zmniejszyło i Że wielka część wojska 
'adowego choruje, jak się tego obawiać nale- 
M 2 biegunie „, Która chociaż tam nie jest 

niebezpieczną jak na wyspach Suodawskich 


i Moluckich, jednakże jest zaraźliwa, i dla te- 
go angielskiemu wojsku zalecono, aby opium 
paliło, które przeciw zarazie najskuteczniej- 
szóm jest lekarstwem. Następnie donoszą z Syn- 
gapuru, że po między angielskim komodorem 
Elliot a jednym z wyższych oficerów chiń- 
skich nazwiskiem Kezang, odbywają sie teraz 
układy, w skutek których spodzićwać się mo- 
źna, Że nmiezadługo pokój nastąpi. 
Belgija. 

Bruxella dnia 5. lutego. W prowiocyi 
Henegawii, w tak zwanćm Borinage, niedale- 
ko Mons, wybuchło powstanie po między ro- 
botnikami w kopalni węgli. Powodem do tego 
było rozporządzenie, ażeby każdy z robotników 
miał książkę wędrowniczą. — Deputacyja tych- 
że robotpików udała się do ministra spraw we- 
wnętrznych , czyniac mu przedstawienia prze- 
ciw książkom wedrowpiczym. Minister odpo- 
wiedział deputacyi , Że nakaz ten jest powszech- 
nym i robotników z Borinage bynajmnićj nie 
hańbi, przeto zupełnie uspokoić się powinni. 
Deputacyja zdawała się odpowiedzią tą być za- 
dowoloną, a tak jest nadzieja, że powrót jéj 
do Hlenegawii pomyślny skutek odniesie. 


Szwajcaryją. 


Tfabton Zug doniósł kantonowi rządzącemu, 
Że prolestował w Argowii przeciw sprzecznemu 
Zwiazkowi zniesieniu klasztorów i zażądał mo- 
dyfikacyi tego wyroku. 

Rząd kantonu Wallis protestował również prze- 
ciw zniesieniu klasztorów argowskich. 

Opat Celestyn z klasztoru Einsiedeln, jako 
przełożony klasztorów benedyktyńskich w Szwaj- 
caryi, przesłał podobnież kantonowi rządzące- 
mu protestacyję przeciw uchwale dotyczącćj się 
klasztorów argowskich. f 

Lucerna d. 1. lutego (w rGazecie Bazylej- 
skiéj«): Wypadek wczorajszego głosowania prze- 
raził jak piorunem radykalistów naszych. Sku- 
tek był następujący: mających głosy 23,555; 
obecnych przy głosowaniu 39,230; głosowało za 
przejrzeniem konstytucyi 17,581; przeciw przej- 
rzeniu 1679; nieobecnych 4326; w ogóle prze- 
ciw przejrzeniu 6004 głosów. 


Rossyja. 


Jego Cesarska Mość nadać raczył JCMości Arcy- 
księcia Fryderykowi order St. Andrzeja. 

Jego Cesarska Mość na prośbę księcia G o li- 
czyna, uwolnił go do czasu od czynności wo- 
jennego gubernatora Moskwy, i tymczasowio na 

oszdę tę mianował jenerała adjutanta Ni ed- 
h ardt, dowódzcę 6go Korpusu piechoty. 
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Pismo Inwalid ruski donosi, że w Pułtawie 
otworzono dnia 18.stycznia nowy instytut kade- 
tów, który otrzymał nazwę »Korpusu kadetów 
Piotrać izawiórać ma 400 uczniów. 


Turcyja. 


Dostrzegacz Austryjacki z d. 9. b. m. do- 
nosi: »Poczta z Konstantynopola pod doiem 20. 
stycznia z powodu spadnięcia wielkich śnićgów 
w okolicach , przez które się przeprawiała, przy- 
była tu (do Wićdnia) dopióro wczoraj, a zatóm 
w dziewiętnastym dniu po swóma odejściu, — Naj- 
ważniejsze wiadomości , które przywiozła, miano- 
wicie o zwróceniu Yawerowi Baszyd.11.stycz- 
nia w Alexaadryi floty otomańskićj , i cofnięciu 
sie Ibrahima Baszy ze szczątkami swego woj- 
ska przez puszczę, były nas już doszły nad- 
zwyczajną sposobnością przed kilka dniami i do- 
nieśliśmy o nich pod d. 3. b. ra. *) — Oprócz 
tego nadmieniona poczta nie przywiozła nic wa- 
Znego. — Publiczny stan zdrowia w stolicy był 
ciągle zaspokajający- Dla niektórych w Warnie 
wydarzonych wypadków zarazy, wszelka komu- 
nikacyja z tamtąd poddana jest pod kwarantan- 
nę. Podobnież i w niektórych włościach na gó- 
rze Libanu, wydarzyć się miały pojedyńcze przy- 
padki zarazy , dla tego też wszystko, co wycho- 
dzi z Syryi, podobnież pod obserwacyjną kwa- 
rantannę poddać zamyślają.s 
s 


TWA 


NOWINI LWOWSKIE, 


Dnia 14. b. m. było u Jego Excellencyi Pre- 
zydenta gubernijalnego barona Hi riega, jak 
zawsze w niedzielę, świetne soirée, na któróma 
przeszło 180 osób się znajdowało. — Zabawa 
z tańcami w sali redutowćj tegoz samego dnia, 
calkiora się nie powiodła, gdyź nie było na 
niśj jeno 88 osób, z pomiędzy których było 
tylko trzy par ochoczych do tańcu i te do wy: 
taśczenia się miały aż nadto miejsca, — We 
wtorek zapustny , jak słychać, ma być dany na 
dochód nowo-załoźonego instytutu dozorowania 
waatych dzieci, w sali redutowćj wielki bal 
maskowy. Milka orszaków zajmujących ma- 
sex me ożywiać t i tak n. p. wesele 
cygańskie, taniec Rəlkoko i t. p- Spodziéwamy 
się wiele przyjemności na téj zabawie, popie- 
waż sądzimy, iż liczna publiczność na ten bal 
się zgrommadzi, a to w dwojaki zamiarze: naj- 
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przód, aby ten równie piękay jak i pożyteczny 
instytut wesprzóć; powtóre, aby przyjemnym 
sposobem zapusty zakończyć. Niezadługo za- 
wiązać się ma w naszćj stolicy towarzystwo, 
w oelu dalszego utrzymywania wyżćj nadmie- 
nionego instytutu. NSS 


Teatr polski. Dnia 12. b. m. romantycz- 
na trajedzja Szyllera, w przekładzie Andrzeja 
Brodzińskiego: Dziewica Orleańsku, Teatr 
był nad miarę napełniony. Publiczność śród 
największćj uwagi z uroczystością , ze czcią pra- 
wie, słuchała jenijalnych pomysłów autora. Na- 
wet galeryja, z natury swojćj zgiełkliwa, ta ra- 
zą z uszanowania dla jenijalności miłczała. Par- 
ter okazywał smak estetyczny, gdyż oklaskiwał 
nawet miejsca i myśli autora, mało barwne, 
nieuderzające , lecz niemoićj przeto szczyt- 
ne. Szluka szla przez scenę dosyć gładko, wi- 
dać było staranność i gorliwość aktorów, tak 
godną przedstawianego dzieła. Nie pisząc kry- 
tyki tylko proste doniesienie, pomijamy małe 
tu i ówdzie usterki, lekkie na wielkim obrazie 
skazy, ileże dobrze oddane miejsca znacznie je 
przewyższały. P. Kamińska (Joanna) była po 
trzykroć przywołabą, na co ze wszech miar za- 
służyła dokładnóm zgłębieniem i oddaniem tćj 
trudnój roli. Dwojaki jest rodzaj pojmowania 
tego charakteru, dwojaką nadaja mu barwę: 
bohatćrstwa i wyższego natchnienia. P., Kamiń- 
ska obrała właśnie to ostatnie i zdaniem na- 
szóm trafiła w myśl autora. Natchnienie i wiarę 
w nadprzyrodzone cuda wpoił Szyłler w du- 
cha swej Joanny, przez nie bohstérka ją czyni 
i daje jéj tryjumf nad nieprzyjaciołmi ojczyzny. 
Jest to oparty na historyczoćj prawdzie koloryt 
wieku ryećrs'iego : wiary i bolsatórstwa. — Raj- 
murd był przez p. Dawisona pięknie z czu- 
ciem oddany. — Dla przyjaciół literatury doda- 
jemy przy tćj sposobności, że oprócz ładnego 
przekładu p. Podolectiego, z Ntórego wyim- 
ki umieściliśmy w przeszłoroczaych »Rozmai- 
tościache naszych, także (jak Tygodnik Psters- 
burski donosi) znany zaszczytnie p. A, E. Ody- 
niec w Wiłnie, zajmuje się nowóm tiumacze- 
miem tego dramatycznego dzieła, (9) 
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Bedaktor J. N. Kamiński. — Nakładem Spadkobierców Fraúciszha Hrattera. 
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(Nadesłane. ) 

Po tylu chorobliwych hektycznych płodach 
dramatycznćj muzy, które się tylekroć po naszćj 
przesuwają scenie: po tyla homeopatycznych dra- 
matach, ukazał się nareszcie utwór olbrzymi, u- 
twór wielkiego $zyllera: Dziewica z Orleanu, 
Dzieło to śmiałym arcymistrza nakreślone pęzlem, 
w ramy baszćj sceny ująć się nie da — one za 
ciasne — scena nasza dała nam tylko miniaturę ; 
jednak i za to składamy aktorom naszym naj- 
szczérszą podziękę, że nam ubłożyli ten wieczór; 
gdyż ani niezgrabna ręka tłumacza nie mogła 
zatrzóć świćżych rysów i uroczćj pięknoty, ani 
teë uboga draperyja, wystawa, zmniejszyć bla- 
sku tego arcydzieła. — Pani Kamińska zaja- 
Śniała tu w całym blasku swego promiennego 
talentu; podziwem zjęta, zachwyceniem uniebio- 
na publiczność ciokawe topiła źrenice w tę cza- 
redziejką, która z jednćj piersi tyle głosów wy- 
wołać, tyle uczuć na swojćj twarzy, jakby na 
wclinowćj karcie odmalować zdołała. W r. p. 
widzieliśmy w Wićdniu w tćj roli pićrwszą teatru 
drezdeńskiego aluorkę p. Anschütz; — z pra- 
wdziwą jednak wyznajemy dumą, Że JP. Ha- 
mińska z tą kapłanka Melpomeny śmiało w 


waikę o piérwsze zapuścić się może. Przebio- 
kr ŻA RA ` 
gnijmy pokrótce niezrównaną jéj grę: W sce- 


nie 4tćj prologu, w którćj się rozstaje z swojć- 
mi łąkami, trzodami, rzewliwe elegijne zaśpić- 
wały tony, a posępność zwilżając rzęsę obleciała 
widza; umna jednak artystka, pomna, Że z wyż- 
szćj woli rodzinne opuszcza błonia, już na wpół 
wybiegła ocićra łzę, a miękkie tęskliwe uczucie 
picerzcha. W scenie, w którćj przed Królem sta- 
wa, jakie stopniowanie uczuć, jaki liryczny polot! 
Z jak szlachetnóm uniesieniem oraz dziewiczą 
prostotą odpowiada na oświadczenia dostojnych 
zalotników. W scenie z walecznym księciem 
liuvgundzkim zdało się nam biepodobnóm, aby 
książę mógł się tak długo opićrać, kiedy ta wy- 
sbce utalentowana artystka pajpieszczcńszym gło- 
Sera tak przemożnie w swoję kłoniła go wola. 

ajwięlkkszym zaś jéj tryumľom była scena, w 
Którćj ujrzała odsłonięta twarz Kyonela, i scena 
z jćj siostrami. Pomiędzy innćmi zasługuje pan 
Smochowski na pajchlubniejszą wzmianke. 
Do zaokraglenia całości przyczynili się: p. Sta- 
Tzewska, p. Dawison, i p. Błotnicki. Pu- 
eliczność liczpie zebrana zawdzięczyla gre pani 
“amiúskiéj trzykrotoć wywołaniem, 
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Wiadomosci handlowe i przemysłowe. 


(Z korespondencyi prywatnéj.) 

Ołomuniec, Targ na woły d, 10. lutego 1841. 
Na dzisiejszym targu mieliśmy wszystkiego tylko 
399 wołów, małemi stadami, najwięcćj ze sta- 
jen szląskich pezypędzonych; jakość ich była bar- 
dzo różna, a w ogóle biórąc wcale mierna. Prze- 
daź szła sporo, tak iż oprócz 60 wołów wszystko 
przed południem rozkupione zostało, w cenach 
wartości odpowiednich. 

Do Wićdnia wprost, puścił Nowak z Bićlska 
120 wołów, para w wadze 41 cetnarów po 370 
zr. w. w. bez radaszu. Także i niejaki Knesek 
miał popędzić do Wićdnia 150 wołów jeszcze 
lepszych; co za nie wział, nam nie wiadomo, 

W Wićdoiu cena wołowiny spadła; za cetnac 
najprzedniejszćj płaca po 89 zr, w. w., a po- 
ślednićjszój po 36 do 37 zr. w. w. Na przyszły 
targ spodzićwamy się do 400 wołów. 

Wyrok śmierci 
przez c.k. Sąd karzacy lwowski w skutek śledz- 
twa z Bazylim Porodko, taltże Bakała- 
rzem zwanym, o podstępne morderstwo obwi- 
nionym, przeprowadzonego wydany, przez wyso- 
ki Trybunał apelacyjny i najwyższa Instancyję 
Sprawiedliwości potwierdzony; we Lwowie dnia 
12go lutego 1841 na rzeczonym Bazylim Po- 

rodko przez szubienicę wykonany. 


(Nadesłany Redakcyi od c.k. Sądu karzącego lwowsk.) 


Stan 


Bazyli Porodko, także Bakałarzem zwa- 
ny, lat 25 liczący, religii katolickiéj, obrządku 
greckiego, stanu walnego, urodził się w Kuliko- 
wie, miasteczku w obwodzie żółkiewskim poło- 
Zonóm, zostawał aż do roku 19. wieku swego 
przy ojcu, chodząc chłopcem do szkół, a późnićj 
pomagając temuż w gospodarstwie; liczac juź 
lat 19, zaczął się w liulikowie u jednego z tam- 
tejszych szewców uczyć szewstwa, a zostawszy 
czeladnikiem, dostał się w tćjże własności do 
gluchoniemego szewca kulikowskiego Jana Ma- 
karys, u którego cały rok przebywał. 

Zostając w domu małżonków Jana i Maryjan- 
ny Makarys, chciał się żenić ztychże córka, oni 
się temu sprzeciwili, z powodu, że mu nie sprzy- 
jale , todzieć, że okazywał skłonność do pijsń- 
atwa, ł obieczji córkę awa Jać innemu za mal- 


czynu. 


żonkę; a Bazyli Porodko pogroził im, mówiąc: 
że tego kiedyś pozałują i płakać będą, iż mu 
córki mie dali, 

Od czasu tego wydarzenia stał się Bazyli Po- 
rodko posępnym, zaczął zaniedbywać rzemiosła, 
w końcu opuścił warstat Jana Makarysa i wrócił 
do ojca. 

Oddalając się od małżonków Makarys, został 
in dłużuym 7 zr. w. w., w kilka miesięcy po 
tém oddalenia się, zrobil syn rzeczonych mal- 
żonków dla Bazylego Porodka parę butów ze skó- 
ry, przez tegoż w tym celu mu danćj, a Ma- 
ryjanna Makarys dowiedziawszy się o tém, za- 
trzymała te bóty tak dlugo, dopóki Porodlio wspo- 
mnionego długu po większćj części niu uiścił. 

W lecie 1839 roku wstąpił Bazyli Porodko po- 
wtórnie do warstatu małżonków NMakarys, i wy- 
darzylo się, Że na dniu 20. grudoia 1889 roku 
z Janem Makarys mocno się poliłócili dla tego, 
iż mu Makarys Żędane skóry na bóty, które mu 
się od niego tytułem umówionych zasług nale- 
Żały, w gorszym gatunku dawał, jak on mieć 
chciał; że w tój kłótni Porodko gniewem ujęty, 
o wyż wzimiankowanóm zagrapieniu butów sobie 
wspomniał i umyślił Jana Makarysa zamordować, 
celem nasycenia zemsty, którą naprzeciw niemu 
pałał. 

Zaraz następny dzień nastręczył Bazylemu Po- 
rodko sposobność do wykonania tego zamysłu; al- 
bowiem doia 27. grudnia 1859 r. wyszedł był 
Jan Makarys z domu, a Porodko przedsięwziął 
korzystać z tego wydarzenia i uskutecznić mor- 
derstwo, podumał nad wyborem narzędzia, umy- 
ślił użyć do zamordowania Jana Makarysa brzy- 
twy, która w lecie, 1639 r. u pastucha Piotra 
Beranka wraz z workiem na tytóń i 20 kr. w. w. 
skradł, a którąto brzytew w domu ojca miał 
schowana. 

Wziąwszy wspomniona brzytew z pomieszka- 
nia ojca swego i przymocowawszy klinge tćjże 
do trzonka szpagatem, Żeby się w tył nie wygi- 
nała, udał się samym zmrokiem wyszukać Jana 
Makarysa i uskutecznić swój zamiar; a przypa- 
dek zrządził, iż się z nim ua ulicy zeszedł; lecz 
ani czas ani miejsce nie odpowiadały jego za- 
miarowi, albowiem na ulicy jeszcze się ludzie 
znajdowali; namówił więc Bazyli Porodko swego 
majstra, aby się znim udał na wódkę do Mierz- 
wickićj karczmy, o ćwierć mili od Kulikowa od- 
dalonćj; na drodze do tćj karczmy był już bliz- 
kim wykonania swego zamiaru, lecz wstrzymał 
się dla tego, bo napotykali po drodze idących i 
jadących ludzi. 

Przybywszy do Mierzwickićj karczmy i wypi- 
wszy tam po kwatórce wódki, tudzież zjadłszy 


po kawalku chicho, za któryto napój i jadło 
Bazyli Porodko nie majac pićniędzy przy sobie, 
dał pas w zastaw, wracali obadwaj do Liulikowa; 
a chociaż Bazyli Porodlto miał stałe przedsiewzię- 
cie zamordowania Jana Makarysa, jednakowoż 
wahał się to uczynić na pabliczućj drodze, i dla 
tego przyszedłszy już późno w nocy do liulikowa, 
namówił Jana Nakarysa, który nie złego nie 
przewidywał, celeim sprowadzenia tegoż na ubocz, 
pod kłamliwyra pozorem, aby się poszli przeko- 
nać, czyli się w stodole zięcia Jana ilakarysa zlo- 
dzieje nie przechowują, iż się obadwaj ku rze- 
czonćj stodole udali; idąc ku tćj stodole, dobył 
Porodko brzytwy, którą miał w kieszeni ukrytą, 
a gdy się obadwaj już za stodołą znajdowali, po- 
chwycił Jana Makarysa lewą ręka za kołnierz od 
kożucha, a brzytwą, która trzymał w prawćj rę- 
ce, przerznął mu obnażoną szyję tak mocno, 
że i sobie lewą rękę skalóczył. 

Po tym czynie odskoczył Bazyli Porodko od 
umiórającego Jana Makarysa, aby się krwią nie 
zbroczył, odbiegł kilka kroków od miejsca popel- 
nionćj zbrodni, rzucił od siebie narzędzie mor- 
dercze; jednakowoż niepewny , czyli Makarys Ży- 
cie zakończył lub nie, ogladnał się kilka razy, 
czy za nim nie pędzi, mając zamiar czyn swój 
uiegodziwy powtórzyć, gdyby był Makarys przy 
Życiu pozostał; lecz widzac, że zamordowany za 
nim nie pędzi, zawiązał sobie skaleczonąa rękę i 
udał się do domu ojca. 

Nazajutrz znaleziono ciało zamordowanego Ja- 
na Makarysa, aololiczność, że się zeszłego wie- 
czora w towarzystwie Bazylego Porodko znajdo- 
wai, podała ostatniego w podejrzenie, iż jest 
mordercą Makarysa, któreto podejrzenie, odkry- 
cie skulóczonćj ręki i krwia poplamionych szat 
powiększyło. 

Z początku zapićrał się Bazyli Porodko po- 
pelnionćj zbrodni; lecz późnićj wyznał okolicznie 
winę, powołując jednakowoż małżonkę zamordo- 
wanego do współuczestnictwa, i dopićro w ciagu 
dalszego śledztwa, stosownie do sądownie wyba- 
danych okoliczności, odwołał to oszczórcze o- 
skarżenie wspomnionćj niewiasty, które jak twier- 
dzi, uczynił w zamiarzo wystawienia popelnio- 
aćj zbrodni mniej dziką. 


W yr o k. 


Bazyli Porodko, także Bakałarzem 
zwany, stał się zbrodni podstępnego morderstwa 
i oszczórstwa, tudzież kradzieży winnym, za któ- 
rato wine został stosownie do (. 119. kodexu 
karnego Części I. śmiercią w moc $. 10. wspo- 
mnionego kodexu, na szubienicy ukaranym. 
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